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Boże Narodzenie 
po europejsku
Choć w Unii Europejskiej jesteśmy jedną wielką 
europejską rodziną i mamy wspólne korzenie, to 
jednak czasem bardzo różnimy się zwyczajami, tra- 
dycją, a nawet religią. Dlatego też Boże Narodzenie 
w wielu krajach obchodzi się inaczej niż u nas lub 
w innym terminie. Warto to wiedzieć, bo narzucanie 
naszych tradycji innym ludziom może być uznane 
za potężną gafę.

Dwa lata temu w Parlamencie Europejskim wybuchła prawdziwa 
awantura właśnie o Boże Narodzenie. Unia Europejska chce, by 
każdy z obywateli krajów członkowskich czuł się tu szanowany 
i aby język, którym się posługujemy, nikogo nie wykluczał. 
Pamiętając, że Europa jest tyglem kulturowym wydano przewod-
nik sugerujący, jak powinniśmy mówić (m.in. w Parlamencie 
Europejskim) na przykład o Bożym Narodzeniu.
„Nie każdy obchodzi chrześcijańskie święta, a nie wszyscy chrześ-
cijanie obchodzą te same święta w jednym czasie” – zwrócono 
uwagę w przewodniku. W związku z tym zalecono, by zamiast 
stosować nazwę „Boże Narodzenie” mówiąc na przykład, że 
„Czas Bożego Narodzenia może być stresujący”, lepiej mówić lub 
pisać np. „świąteczny czas może być stresujący”.
Zapis bardzo nie spodobał się Watykanowi i samemu papieżowi 
Franciszkowi oraz prawicowym posłankom i posłom do Parla-
mentu Europejskiego. Nie mogło zabraknąć także polskiego 
głosu w tej sprawie. 

Polska posłanka Jadwiga Wiśniewska (PiS) zarzuciła autorce 
przewodnika, komisarz ds. równości Helenie Dalli z Komisji 
Europejskiej, że ta „wykluczyła z komunikacji chrześcijańskie 
dziedzictwo Europy”. A na Twitterze napisała: „Zatrzymać lewi- 
cowe szaleństwo. Chcą ingerencji na poziomie języka. Przeszka- 
dza Boże Narodzenie, Jezus, Maria”. Słysząc to i inne oskarże-
nia, Komisja Europejska wycofała się z propozycji. Za co została 
z kolei skrytykowana przez środowiska lewicowe w Parlamencie 
Europejskim. Robert Biedroń, przewodniczący Nowej Lewicy  
i jednocześnie poseł Parlamentu Europejskiego, powiedział  
na przykład, że Komisja uległa presji wycofując się z zapisów. 
„To żenujący spektakl oparty na fake newsach”, ocenił aferę.
Aż 70 proc. wierzących obywateli Unii Europejskiej deklaruje 
przynależność do jednego z wyznań chrześcijańskich, w tym 
najwięcej, bo 46 proc. uznaje się za katolików, 8 proc. za 
prawosławnych, 11 proc. za protestantów, a 5 proc. przynależy 
do innych wyznań chrześcijańskich. Jednak mieszka tu wielu 
wyznawców islamu, buddyzmu i hinduizmu. Jest też bardzo wiele 
osób, dla których religia nic nie znaczy. Już samo to wskazuje,  
że warto w w tych sprawach zachować delikatność.

Jak obchodzimy święta

Hiszpania 
W Hiszpanii dzieci dostają prezenty w święto Trzech Króli. 
W Boże Narodzenie ludzie gromadzą się w kościołach na 
mszy św., a następnie udają się do domów, by spożyć kolację 
w rodzinnym gronie. Często piecze się specjalny keks, w któ-
rym ukryte są drobne niespodzianki np. monety. Kto wylosuje 
kawałek bez niespodzianki, musi w następnym roku upiec 
takie samo ciasto.

Austria
Świąteczne zwyczaje różnią się tu w zależności od regionu. 
Przykładowo w centralnej części Tyrolu bardzo ważną tradycją 
jest kolędowanie. W Wigilię mieszkańcy tyrolskich miasteczek 
gromadzą się na rynkach, by wspólnie kolędować. W Wiedniu 
na wigilijnym stole nie możne zabraknąć karpia, zaś w Ka- 
ryntii – pieczonej kaczki. Austriacy, tak jak my, dekorują 
świąteczne drzewka, a prezentów nie przynosi Święty Mikołaj, 
ale Kristkindl, czyli Dzieciątko Jezus.

Szwecja 
W Szwecji świętowanie Bożego Narodzenia rozpoczyna się 
13 grudnia, w dzień św. Łucji, a kulminacyjnym punktem 
jest Wigilia. Na świątecznym stole pojawiają się: szynka, 
galaretka wieprzowa i ryż z owsianką. Podawany jest także 
lutfisk, czyli wędzony dorsz z sosem. W święta rodziny 
wręczają sobie wzajemnie podarki. Dzieci wierzą, że przynosi 
je Święty Mikołaj, który jest gnomem i… mieszka w piwnicy.

Francja
Boże Narodzenie we Francji w dużej mierze przestało być 
świętem religijnym. Francuzi nie celebrują Wigilii. Prezenty 
daje się w pierwszy dzień świąt. Przynosi je Pere Noel, czyli 
Święty Mikołaj. Niewielu ludzi we Francji słucha kolęd, 
a jeszcze mniej je śpiewa. Popularne są natomiast świąteczne 
piosenki i musicale. Wierzący Francuzi (których jest naprawdę 
niewielu), udają się do kościołów w pierwszy dzień świąt. 
Drugiego dnia świąt już nie ma.



Wszelkie prawa, w tym Autora i Wydawcy, zastrzeżone. Jakiekolwiek dalsze rozpowszechnianie artykułów zabronione. Wszelkie prawa, w tym Autora i Wydawcy, zastrzeżone. Jakiekolwiek dalsze rozpowszechnianie artykułów zabronione.
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HUBERT BISKUPSKI
zastępca redaktora 
naczelnego  
„Super Expressu”,  
szef „Super Biznesu”:
– Dlaczego jest 

tak źle i co należałoby zro-
bić, żeby poprawić sytua-
cję demograficzną?

ANNA ZALEWSKA
posłanka PiS  
do Parlamentu 
Europejskiego: 
– Odpowiedź zna-
ją przede wszystkim 

naukowcy, którzy nie tylko mają 
diagnozę, ale i koncepcję, co nale-
żałoby zrobić. Jest to trend europej-
ski i nie spodziewam się, by sytuacja 
miała się szybko się zmienić. Przy-
pominam, że właściwie jedyny kraj, 
gdzie jest zastępowalność pokoleń to 

Francja, ale wszystkie dane poka-
zują, że rodzą tam nie Europejki, 
a emigrantki.

Dlaczego z naszą demografią jest 
tak źle? Są powody materialne i nie-
materialne. Materialne powody to 
wszystkie te dobra, które mają wspie-
rać kobietę, dzietność, nie tylko żłob-
ki i mieszkania, ale również elastycz-
na praca, także zdalna.

Niematerialne to znaczy two-
rzenie kultury posiadania dzie-
ci. Dobrze, że jest z nami dzisiaj 
studentka, która opowie o swoim 
pokoleniu: czego się boi, dlaczego 
pierwsze decyzje o dziecku zapa-
dają w wieku 30 lat, wcześniej jest 
tylko troska o mieszkanie i karie-
rę, potem dziecko. Dlaczego kobiety 
uważają, że dziecko i kariera abso-
lutnie się wykluczają. Zetki, które 
w tej chwili wchodzą na rynek pra-
cy, też wolą zajmować się sobą, pod-
różować, mają zupełnie inne cele 
niż młodzi kilka lat temu.

I oczywiście trudno nie wspo-
mnieć o tym, w jaki sposób mówi 
się o zmianach klimatycznych – bar-
dzo wielu celebrytów podkreśla, że 
z tego powodu dzieci mieć nie będzie 
lub będzie miało tylko jedno dziecko.

To wszystko sprawia, że – szczegól-
nie w Europie – mamy dramatyczną 
sytuację. Musimy się do niej dosto-
sować. Edukacja, ochrona zdrowia, 
przemysł, kultura muszą być nasta-
wione na starzejące się społeczeń-
stwo. Zresztą w tej chwili to jest bar-
dzo aktywne społeczeństwo, które 
chętnie pracuje i w związku z tym 
trzeba im pozwolić na tę pracę. Trze-
ba również zmienić nastawienie mło-
dych do posiadania dzieci. Warto, 
by wokół tego była europejska zgo-
da. Trzeba pokazywać, że dziecko 
jest wartością, a nie tylko kosztem..

Hubert Biskupski: 
– Panie pośle, Pani posłan-
ka poruszyła dwie kwestie - 
dóbr materialnych i zabezpie-
czenia materialnego rodziców 
i zmiany kulturowe. Który z tych 
elementów, zdaniem pana, 
jest istotniejszy?

MAREK BALT
poseł SLD  
do Parlamentu 
Europejskiego:
– Najpierw powinni-
śmy sobie uzmysło-

wić, w jakim etapie rozwoju spo-
łeczeństwa jesteśmy od czasów II 
wojny światowej. Po zakończeniu 
wojny ludzie poczuli się bezpieczni 
i nastąpił wyż demograficzny. To są 
lata 50. Później, po około 20 latach, 
nastąpił drugi wyż demograficz-
ny. Ja z tego wyżu pochodzę, czy-
li z lat 70. To był czas, gdy Polska 
była krajem, który otworzył się na 
świat, w którym żyło się lepiej, któ-
ry się zaczął unowocześniać, w któ-
rym było bardzo wiele nowej pra-
cy. Ludzie przenosili się do miast, 
otrzymywali mieszkania. To był 
czas boomu budowlanego. To były 
elementy, które zachęcały ludzi do 
posiadania dzieci – Polacy czuli się 
bezpiecznie, mieli gdzie mieszkać, 
mieli gdzie pracować, mieli zagwa-
rantowany byt. Dzieci były w szko-
łach zadbane, ponieważ państwo 
wtedy dbało o to, żeby rodzice pra-
cowali. Więc były żłobki, przedszko-
la. W szkołach dzieci miały zajęcia 
dodatkowe. Nie trzeba było dodatko-
wych płatności, żeby dziecko mogło 
się rozwijać. Dzisiaj te wszystkie 

aktywności są poza szkołą. Poza 
tym są dobra rynkowe i trzeba za 
nie płacić. Rodzice, żeby zapew-
nić dziecku dobry rozwój de facto 
pracują na drugim etacie jako kie-
rowca, który wozi w różne miejsca, 
w różnych porach, musi na nie cze-
kać i musi jeszcze do tego za to sło-
no płacić.

W dodatku ludzie z powojenne-
go wyżu demograficznego odcho-
dzą. Ja jestem z tego drugiego wyżu 
i też mam już 50 lat. Młodych jest 
coraz mniej.

Hubert Biskupski:
– Ale jeszcze dwa lata temu 
mogliśmy powiedzieć, że 
mamy najbezpieczniejszy okres 
w historii Polski i chyba najbar-
dziej dostatni.

Marek Balt:
– Liczy się nie tylko bezpieczeństwo 
od agresora zewnętrznego. Pamię-
tam, że kiedy wchodziłem na rynek 
pracy było 25 proc. bezrobocie, a w 
grupie moich rówieśników 60 proc. 
Ludzie młodzi nie mieli gdzie znaleźć 
pracy, dlatego emigrowali. Jak moż-
na w takiej sytuacji założyć rodzinę 

i mieć dzieci, jeśli samemu jest się na 
utrzymaniu rodziców?

Żeby dzieci się rodziły, potrzebna 
jest długofalowa polityka państwa. 
Podajmy przykład Francji. 25 lat temu 
powstał tam ponadpartyjny program 
zwiększający liczbę urodzeń dzieci. 
Kobiety, które rodzą, dostają od razu 
pielęgniarkę, która się nimi opiekuje 
po porodzie. Dziecko dostaje dodat-
kowe pieniądze, ma natychmiastową 
opiekę przedszkolną i szkolną. Tam 
dziecko jest wyedukowane, zaopieko-
wane, może dodatkowe swoje umie-
jętności rozwijać nic za to nie płacąc. 
Dla rodziców we Francji posiadanie 
dziecka nie przysparza kosztów czy 
problemów. Gdy odbierają dziecko 
ze szkoły, mogą zająć się po prostu 
odpoczynkiem, miłym spędzaniem 
czasu, a nie ślęczeniem nad lekcjami, 
albo wożeniem pociech na korepety-
cje czy na dodatkowe zajęcia.

Dzisiaj potrzebna jest ogólnopol-
ska zgoda, ponadpolityczna. Powin-
niśmy ustalić standardy pomocy dla 
rodzin, zaopiekowania się dziećmi. 
Pewne pozycje powinny być zagwa-
rantowane na 20-30 lat. Tylko w ten 
sposób możemy doprowadzić do więk-
szej liczby urodzeń.

Hubert Biskupski:
– Instytut Polster przeprowadził 
badanie w grupie osób w wie-
ku 18-35 lat. Pytanie brzmiało: 
„Jak sądzisz, dlaczego w Polsce 
jest zła sytuacja demograficz-
na? To znaczy, że rodzi się coraz 
mniej dzieci?” Była możliwość 
wielokrotnego wyboru. I tak 92 
proc. respondentów wskaza-
ło na niskie zarobki. 88 proc - 
utrudniony dostęp do własnych 
mieszkań dla młodych ludzi. 84 
proc. brak wsparcia państwa 
dla dzieci niepełnosprawnych 
i przewlekle chorych. 82 proc. 
problemy zdrowotne. 82 proc. - 
słaby stan ochrony zdrowia. 80 
proc. przeciążenie obowiązka-
mi kobiet. 79 proc. słaby dostęp 
do żłobków i przedszkoli. 79 
proc. utrudniony powrót na 
rynek pracy kobiet. 76 proc. 
restrykcyjne prawo aborcyj-

ne. Czy te wyniki badań są dla 
pani zaskoczeniem?.

Justyna Smoleń
studentka UW i SGH, 
Samorząd Studentów 
UW:
– Nie są, niestety. Moi 
znajomi też tak myślą. 

Młode kobiety nie chcą się decydo-
wać na macierzyństwo właśnie z tych 
względów. To wynika ze świadomo-
ści sytuacji i oczekiwań. Jeżeli czło-
wiek myśli o założeniu rodziny, chce 
dziecku zapewnić jak najlepszy byt, 
naukę dodatkowego języka, dodatko-
we zajęcia. I z tego powodu kobiety 
decydują się, żeby opóźnić macie-
rzyństwo, albo w ogóle z niego zre-
zygnować. Oczywiście jest program 
rządowy wsparcia rodziców, którego 
wcześniej nie było. Niemniej te pie-
niądze nie są wystarczające.

Jest też kwestia zatrudnienia mło-
dych osób na rynku pracy. Należy to 
podkreślić, że młode kobiety nadal 
są pytane w rozmowach o pracę czy 
decydują się na rodzicielstwo i z tego 
powodu tej pracy nie dostają. Młodzi 
ludzie są zatrudniani na umowę zle-
cenie, która nie daje żadnej gwaran-
cji, poczucia zabezpieczenia. stabil-
ności. Człowiek może w każdej chwili 
zostać zwolniony i pozostać bez żad-
nych środków do życia. To powinno 
się zmienić. Pani poseł wspomina-
ła, że karierę i dziecko można połą-
czyć. Ja się z tym stwierdzeniem nie 
zgadzam. To bardzo duże wyzwa-
nie. A jeśli młodzi ludzie nie mają 
wsparcia swoich rodziców, jest to 
praktycznie niemożliwe.

Hubert Biskupski:
– Zła sytuacja demograficzna 
implikuje bardzo poważne skut-
ki natury gospodarczej. Oznacza 

zmianę albo nawet zawalenie się 
systemu emerytalnego, obciąże-
nie finansowe ochrony zdrowia. 
Jak poradzić sobie z tymi ekono-
micznymi wyzwaniami?

Dr hab. PAWEŁ 
STRZELECKI
zastępca dyrektora 
Instytutu Statystyki i 
Demografii:
– Systemy emerytalne 

w wielu krajach są reformowane 
w ten sposób, iż stają się one bardziej 
odporne na zmiany demograficz-
ne, to znaczy, że w większym stop-
niu wiąże się składki z przyszłymi 
świadczeniami. To się tak strasznie 
nazywa: zdefiniowana składka spo-
łeczna. Czyli mówiąc krótko: tyle ile 
odłożę, tyle będę na starość miał.

Przed systemem opieki zdrowot-
nej też jest coraz więcej wyzwań 

właśnie związanych z tym, że wzra-
sta liczba osób starszych, zwłaszcza 
w wieku powyżej 80. r.ż. Nikt jeszcze 
nie wymyślił takiego rozwiązania, 
żeby wszystkim zapewnić jak najlep-
szą opiekę po jak najniższej cenie. 
To zawsze związane jest z kosztami, 
a te koszty będą rosły w przyszło-
ści. W wielu krajach system może 
wymagać znacznego dofinansowa-
nia z powodu rozpowszechnienia 
opieki instytucjonalnej, która jest 
kosztowna. Niższe współczynni-
ki dzietności prowadzą do tego, że 
rodziny są coraz mniejsze i coraz 
mniejsza może być opieka świadczo-
na przez gospodarstwa domowe star-
szym członkom tych gospodarstw. 
Tak właśnie się dzieje w krajach 
Europy Zachodniej.

Hubert Biskubski:
– Pani posłanko, czy otwarcie 
się na migrację, choćby stwo-
rzenie polityki migracyjnej 
w rodzaju kanadyjskiej, to jest 
rozwiązanie naszych proble-
mów demograficznych?

Anna Zalewska:
– Ale przecież Europa jest otwar-
ta na migrację. Awantura jest o to, 
że my nie chcemy legalizować 
nielegalnej migracji. Jeżeli cho-
dzi o legalnych migrantów, to już 
jest standard w Unii Europejskiej. 
Migranci pracują na nasze PKB.

Hubert Biskupski:
– Panie pośle, czy pewnego 
rodzaju remedium nie jest pod-
niesienie wieku emerytalnego?

Marek Balt:
– Jeśli chodzi o politykę emerytalną, 
znalazłem kilka ciekawych rozwią-
zań. Na przykład w Hiszpanii kobie-
ty, dostają dodatek do emerytury za 
każde posiadane dziecko ze względu 
na to, że te dzieci pracują też na ich 
emerytury. I uważam, że tego typu 
rozwiązanie w Polsce mogłoby przy-
nieść pozytywny efekt. Kolejnym 
tematem są podatki. Uważam, że 
nie tylko małżeństwo powinno się 
wspólnie rozliczać, ale cała rodzina, 
czyli ojciec, matka i dzieci, powinny 
wchodzić do wspólnoty, która się roz-
licza z podatków. Wtedy osoby, które 
mają dobry status materialny, mia-
łyby wystarczającą korzyść, by prze-
konać się do posiadania większej 
liczby dzieci. Trzeba doprowadzić 
także do zmian prawnych, by oso-
by nie mające ślubu, ale posiadają-
ce dzieci, mogły się razem rozliczać.

Rozmawiał HUBERT BISKUPSKI

Główny Urząd Statystyczny podał dane 
dotyczące liczby ludności Polski na koniec 
pierwszego kwartału tego roku – spadła 
o 133 tys. osób rok do roku. Jest nas niespełna 
37 mln 600 tys. osób. W ciągu trzech miesięcy 
ubyło 40 tys. Polaków. W 2023 r. przyrost 
naturalny spadł o 137 tys. To trochę tak, jakby 
w ciągu roku zginęła cała populacja Rybnika 
czy Zielonej Góry. GUS szacuje, że do 2060 r. 
będzie tylko 30 mln Polaków, czyli o 20 
proc. mniej niż obecnie. Aby szerzej omówić 
ten ważny temat, w specjalnej debacie 
zatytułowanej „Sytuacja demograficzna 
Polski i Europy. Społeczno-ekonomiczne 
skutki starzejącego się społeczeństwa” 
udział wzięli: Anna Zalewska – posłanka do 
Parlamentu Europejskiego, Marek Balt – poseł 
do Parlamentu Europejskiego, dr hab. Paweł 
Strzelecki – prof. SGH, zastępca dyrektora 
Instytutu Statystyki i Demografii oraz Justyna 
Smoleń – studentka UW i SGH, Samorząd 
Studentów Uniwersytetu Warszawskiego. 

Poważne konsekwencje tego, że Polacy nie chcą 
mieć dzieci
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nie są dla niego wiążące i nie ponosi on żadnej odpowiedzialności za informacje i stanowiska wyrażone w ramach projektu, za które zgodnie z mającymi zastosowanie przepisami odpowiedzialni są wyłącznie autorzy, osoby 
udzielające wywiadów, wydawcy lub nadawcy programu. Parlament Europejski nie może być również pociągany do odpowiedzialności za pośrednie lub bezpośrednie szkody mogące wynikać z realizacji projektu
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